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Wszechświat cię wspiera

Nieziemski przewodnik, dzięki któremu przekonasz się, że twoim przeznaczeniem jest po prostu szczęście.W własnej najwieższej książce pdf przebojowa przewodniczka duchowa XXI wieku i liderka młodego pokolenia Gabrielle Bernstein uczy nas, jak zamieniać lęk w wiarę, żeby doświadczać pełnego ufności spełnionego życia. Każda opowiadanie i lekcja zawarte w tej książce pdf pozwalają pozbyć się wewnętrznych blokad i sięgnąć po to, co najważniejsze: szczęście, bezpieczeństwo a także jasny kierunek. Ćwiczenia, które oferuje Gabrielle, pomagają uwolnić się od manii kontrolowania a także dają pełne poczucie swobody i pewności siebie. Ten przewodnik sprawi, że poczujesz wsparcie cudownej energii, znajdziesz siłę w chwilach zwątpienia, odkryjesz radość i zawsze będziesz pamiętać, że Wszechświat cię wspiera.
"Jeśli czujesz, że w twoim życiu brakuje potęgi miłości, ta książka ebook jest dla Ciebie."
Tim Larison, ceniony recenzent ebooków dotyczących duchowości



	Szczegóły
	Tytuł	Wszechświat cię wspiera
	Autor:	Bernstein Gabrielle
	Rozszerzenie:	brak
	Język wydania:	polski
	Ilość stron:	
	Wydawnictwo:	Wydawnictwo Kobiece
	Rok wydania:	2017








	Tytuł	Data Dodania	Rozmiar



Zobacz podgląd Wszechświat cię wspiera pdf poniżej lub w przypadku gdy jesteś jej autorem, wgraj własną skróconą wersję książki w celach promocyjnych, aby zachęcić do zakupu online w sklepie empik.com. Wszechświat cię wspiera Ebook
podgląd online w formacie PDF tylko na PDF-X.PL. Niektóre ebooki nie posiadają jeszcze opcji podglądu, a inne są ściśle chronione prawem autorskim
i rozpowszechnianie ich jakiejkolwiek treści jest zakazane, więc w takich wypadkach zamiast przeczytania wstępu możesz jedynie zobaczyć opis książki, szczegóły,
sprawdzić zdjęcie okładki oraz recenzje.
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Jesteś autorem/wydawcą tej książki i zauważyłeś że ktoś wgrał jej wstęp bez Twojej zgody? Nie życzysz sobie, aby pdf był dostępny w naszym serwisie? Napisz na adres [email protected] a my odpowiemy na skargę i usuniemy zgłoszony dokument w ciągu 24 godzin.
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Czy jesteście gotowi, by otworzyć się na miłość i zacząć doświadczać cudów? Zrezygnować z osądów i spojrzeć na drugiego człowieka jak na odbicie samego siebie? Poczuć prawdziwą wolność, odrzucając lęk? Jeśli tak, wysłuchajcie Gabrielle Bernstein, aktywistki duchowej, która pokaże Wam, jak zaufać Wszechświatowi i dać się poprowadzić do szczęścia. Nie trzeba się długo zastanawiać, by zauważyć, że życiem większości z nas kieruje lęk. Boimy się różnorakich nieszczęść, porażek, odrzucenia, niezrozumienia, samotności, chorób, śmierci... To uczucie towarzyszy nam na każdym kroku, choć ze wszystkich sił staramy się przed nim chronić. Próbujemy planować i kontrolować wszystko, co się nam przytrafia. Tymczasem Gabby przekonuje, że spokój ducha i szczęśliwe życie są na wyciągnięcie ręki. Oddzielając się od strachu i zwracając ku miłości, doświadczamy prawdziwej wolności. Musimy jedynie dokonać wyboru. Odpuścić i pozwolić się prowadzić sile wyższej, Bogu, duchowi czy po prostu Wszechświatowi, jak to uniwersalnie nazywa Gabrielle. Zawierzając mu, otwieramy się na niezliczone możliwości, zaczynamy doświadczać zjawisk synchroniczności, a Wszechświat daje nam znaki, że droga, którą podążamy, jest tą właściwą. "Wszechświat cię wspiera" to tutorial napisany prostym, bezpośrednim językiem. Autorka dzieli się w nim własnymi doświadczeniami i wypracowanym przez lata światopoglądem, tworząc intymną, pełną zaufania atmosferę. Czytając jej słowa, czułam się niemalże tak, jakbym słuchała opowieści dobrej przyjaciółki. Gabrielle ofiarowuje czytelnikowi szereg wskazówek, porad, modlitw i medytacji, które mają mu pomóc osiągnąć stan harmonii ze Wszechświatem. Nie mamy kontroli ponad tym, co nam się w życiu przytrafia, możemy jednak wybrać, jaka będzie nasza reakcja na dane wydarzenie. Możemy porzucić lęk, wybierając wiarę w pełen miłości Wszechświat, który czuwa ponad nami i prowadzi nas ku najwyższemu dobru. Jeśli czujecie potrzebę, by odmienić własne życie, tutorial Gabrielle Bernstein jest na tyle uniwersalny, że każdy znajdzie w nim coś dla siebie. Nie musicie powtarzać mantr i medytować, możecie natomiast zainspirować się jej słowami i spojrzeć na świat z innej, bardziej optymistycznej perspektywy. Warto sięgnąć po tę książkę choćby tylko dla zmniejszenia codziennego stresu i ograniczenia negatywnych emocji. Za egzemplarz książki serdecznie dziękuję Wydawnictwu Kobiecemu! ogrodksiazek.blogspot.com
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Zapraszam do zapoznania się z całością recenzji: http://zaczytanawniesamowitychksiazkach.blogspot.com/2018/02/209-wszechswiat-cie-wspiera-gabrielle.html <3 To miała być tylko zwykła książka, a tak naprawdę okazała się impulsem do zmiany mojego życia. Nie stwierdzę, że niespodziewanie pięknie potrafię utożsamiać się ze wszechświatem, a strach odszedł w zapomnienie, lecz robię postępy. Uczę się tego, żeby spoglądać na to, co mnie przeraża z miłością. Stosuję ćwiczenia a także mantry, które znalazłam w poradniku. Medytuję ponad swóim istnieniem i powoli przełamuję własne bariery. Nie czuję się całkowicie wolna, lecz jestem coraz bliżej prawdziwego szczęścia niż kiedykolwiek w życiu. Nauczyłam się przebaczać i uzdrawiać relacje z kluczowymi dla mnie osobami, które kiedyś mnie zraniły. Ciągle mierzę się z lękiem i choć nie zawsze mi się to uda, to staram się wybierać miłość. Czuję się lepszą osobą. Kimś, kto powoli zrzuca z siebie łańcuchy strachu i choć nie zawsze mu wychodzi, to uczy się przestać obwiniać się o całe zło, drobne potknięcia i wybacza samu sobie.
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Dzisiaj są Walentynki. Pewnie sądziliście, że uraczymy Was jakimś romansem albo inną książką o miłości? I nie myliliście się, ale, lecz to nie będzie taka zwykła miłość. Dzisiaj porozmawiamy o miłości do samego siebie ;). Gabrielle Bernstein jest mówcą motywacyjnym, trenerem personalnym i autorem wielu poradników. Gabby nie od zawsze wiedziała, kim będzie. W młodości zmagała się z silną depresją, uzależnieniami od alkoholu i narkotyków, a teraz jest nazywana „guru” dla następnego pokolenia. W moje ręce wpadła przez przypadek (choć jak przeczytałam potem w tejże książce pdf skoro jest w moich rękach to tak właśnie miało być) jedna z ostatnich publikacji tej autorki, a mianowicie „Wszechświat cię wspiera. Porzuć lęk, uwierz w cuda”. Jest to poradnik, w którym autorka przekonuje nas, że szczęście jest pisane, każdemu z nas, musimy sobie tylko na nie pozwolić. Gabby przekonuje, że bardzo nierzadko to my sami stoimy sobie na drodze. Blokują nas nasze bardziej albo mniej uzasadnione lęki. W książce pdf znajdziecie uniwersalne przesłania w stylu: „Wyobraź sobie świat takim, jakim pragniesz go widzieć” albo „Otrzymujemy cuda, gdy oddajemy się mocy wszechświata” a także modlitwy, sposoby medytacji i kroki, które mają nas doprowadzić do jednego celu, a mianowicie pokochania siebie i sprawienia, żeby nasze życie było cudem. Powiem szczerze, że nie do końca przemawiają do mnie tego typu przesłania. Nie zawsze rozumiem co autorka ma na myśli, gdyż wszystko to jest bardzo płynne i enigmatyczne. Zdecydowanie nie jest to nauka ścisła, w której każdy fragment jest precyzyjnie opisany. Lecz po przeczytaniu tej pozycji nie powiem, że w 100% się z nią nie zgadzam. „Często jesteśmy niecierpliwi, dlatego że brakuje nam zaufania albo boimy się, że coś nie ułoży się dokładnie tak, jak chcemy, lub nie wydarzy się dokładnie wtedy, kiedy chcemy. Pamiętaj, że ta potrzeba kontrolowania wyników wynika z braku zaufania do Wszechświata. Niektórzy wierzą, że jeśli coś nie wydarzy się w oczekiwanym przez nich czasie, to stanie się coś złego. Tak oto uzależniamy nasze szczęście i poczucie bezpieczeństwa od określonego rezultatu.” Czyż to nie jest coś, co nas wszystkich dotyka? Kolejka, korki, brak odpowiedzi w sprawie, czyż nie zaoszczędzilibyśmy sobie masy nerwów gdybyśmy przyjęli to, jako coś, na co nie mamy wpływu i zamiast denerwować się wykorzystali to, jako bonusowy czas dany od Wszechświata na poczytanie, posłuchanie muzyki albo po prostu chwilę dla siebie? Nie mówię, że autorka przekonała mnie do medytacji czy porannych afirmacji, lecz dała mi do myślenia i nawet staram się niektóre z jej przekazów wdrożyć do własnego postępowania. Tak więc wierzycie czy nie, warto poszerzyć horyzonty i pozwolić sobie na bycie wspieranym przez Wszechświat ;).





	



Katarzyna Kat.
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"Wszechświat cię wspiera" to swego rodzaju tutorial życia, który uczy medytacji, tego jak czerpać radość z dnia codziennego. Prezentuje nam jak z lęku, strachu i życiowych kłopotów czerpań szczęście i przetwarzać je na miłość, która według Gabrielle jest lekiem na całe zło. Bardzo podoba mi się metafora Wszechświata, którą Bernstein zastosowała w własnej książce. Ponieważ to właśnie pod tym kryje się nic innego jak sam Bóg, który - kiedy mu na to pozwolimy - prowadzi nas tylko i wyłącznie do szczęścia. Pomimo tego, że podczas tej wędrówki nie raz upadniemy, to z pewnością z Jego pomocą dotrzemy do celu. Dzięki tej książce pdf każdy kto po nią sięgnie dostanie olbrzymią dawkę wiary w siebie, w własne życie. Autorka opiera własne wnioski na swoich doświadczeniach albo przeżyciach przyjaciół, którzy prosili ją o poradę. Dziewczyna stara się dać nam receptę na dobre życie, pełne miłości i pewności siebie, której to w dzisiejszych czasach każdy z nas ma bardzo mało. W niesamowity sposób łączy modlitwę, wiarę, medytację i odkrywanie własnej duszy w jedność, która to właśnie ma zapewnić nam wszystko to, czego akurat potrzebujemy. Zwraca naszą uwagę na to, że musimy nauczyć się słuchać siebie i innych. Za dużą atencję przywiązujemy do tego żeby mówić, mówić, czasem zbędne rzeczy, jednak mało kto, potrafi wyłączyć się od wszystkich bodźców zewnętrznych, zagłębić się z modlitwą na ustach w siebie i spojrzeć na swoje życie z innej perspektywy. Autorka zapewnia nas, że kiedy zdołamy osiągnąć ten stan, to miejsce, wtedy odkryjemy całkiem inne życie, takie w którym rządzić będzie miłość, szczęście i wiara w cuda, których sami możemy dokonać. To na prawdę wartościowa książka, która z pewnością podniesie na duchu nie jedną, mało pewną siebie osobę. W tym poradniku, każdy z nas odnajdzie cząstkę siebie, co sprawi, że możemy ponad sobą popracować, a kto z Was nie chce czasem odłączyć się od całego świata i przemyśleć wielu spraw? Kto z Was nie ma ukrytych lęków, które z chęcią byście porzucili? Tego właśnie Gabrielle Bernstein w książce pdf "Wszechświat cię wspiera" stara się nas nauczyć. Dlatego też, z całą pewnością i odpowiedzialnością zalecam Wam tę pozycję, której nie będziecie żałować!
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LADYMARGOT.PL Ostatnio na moim blogu pojawiło się dużo recenzji poradników. Nie wiem do końca, czemu tę sytuację przypisać. Chętnie sięgam po tego typu pozycje i kiedy mam możliwość zrecenzowania poradnika, raczej długo się ponad tym nie zastanawiam (chyba, że jest to Beata Pawlikowska, za którą nie przepadam). Zanim usiadłam do napisania tego postu, rozmawiałam z jedną z moich instagramowych obserwatorek. Stwierdziła, że książka, o której dzisiaj Wam opowiem, to prawdopodobnie pozycja dla niej. I zaczęłyśmy się zastanawiać na tym, skąd wzięło się nagłe zapotrzebowanie na poradniki. Nie chodzi mi o te dotyczące coachingu, te, które podpowiadają, jak dorobić się fortuny, jak zostać liderem, etc., lecz o te o podłożu duchowym, skupiające się na duchowości człowieka, na aspekcie psychologicznym. Świat pędzi, z każdej strony atakowani jesteśmy bodźcami, wiadomościami (im dramatyczniejsze, tym lepiej!), musimy być pierwsi, musimy być najlepsi, musimy umieć robić kilka rzeczy naraz (multitasking, czyli wielozadaniowość – każdy, kto pracował w korporacji, nieźle wie, o czym piszę…). Przecież im więcej rzeczy ogarniasz, tym większe uznanie zyskujesz w oczach współpracowników, członków rodziny, znajomych. I przychodzi taki moment, w którym już nie dajemy rady. Przenieśmy się na chwilkę w czasie, może sto lat wstecz. Wyobraźmy sobie klasycznego mieszkańca jakiegokolwiek większego miasta. Czy wstawał rano i pierwszą rzeczą, jaką robił po przebudzeniu, było zaglądanie do smartfona, logowanie się na portale społecznościowe, sprawdzanie maila? Czy włączał następnie telewizor i oglądał wiadomości o scysjach w rządzie, katastrofach? Czy stał w korku podczas dojazdu do pracy (a w radiu leciały kolejne wiadomości, muzyka typu „umcy, umcy”)? Czy w pracy uruchamiał komputer, korzystał z telefonu, ksera, ekspresu do kawy, a po pracy, kiedy już umościł się komfortowo w domowym fotelu, włączał w „spokoju” laptopa, bądź wylegiwał się na kanapie ze smartfonem w dłoni? No właśnie! Nasze czasy zafundowały nam rozwój medycyny, nauk wszelakich, usprawniły codzienne życie, lecz również dostarczyły mnóstwa niepokoju, strachu, hałasu, zmusiły do ciągłego wyścigu. I z tego również powodu zaczęliśmy zwracać się w stronę duchowości, poszukujemy spokoju, wytchnienia. Szukamy go w sobie, bo nie możemy liczyć na to, że świat zewnętrzny niespodziewanie ucichnie i da nam czas… I tym metodą przechodzimy do pozycji, której celem jest nauczenie nas szukania ciszy i spokoju w sobie. Nauczenie lub może przypomnienie nam o dziecięcym zachwycie ponad otaczającym nas światem, który w sobie nosimy. A przede wszystkim zrozumienia, że każdy z nas został „obdarowany” bagażem, który, choć sam jeszcze być może o tym nie wie, udźwignie, bo każdy z nas nie napotyka na własnej drodze niczego, z czym nie mógłby sobie poradzić. Byleby się nie poddał, nie odpuścił. Walczył. A język o książce pdf „Wszechświat Cię wspiera” autorstwa Gabrielle Bernstein. KSIĄŻKA Zanim przejdę do samej książki, przedstawię Wam jej Autorkę, bo należy się jej ode mnie kilka słów. Gabrielle Bernstein okrzyknięta została „guru kolejnego pokolenia”, światopoglądową przewodniczką duchową, którą doceniła sama Oprah Winfrey. Ta nieco szalona kobieta od najwcześniejszych lat własnego nastoletniego życia zmagała się z depresją, uzależnieniami, z których udało się jej wydostać, pomiędzy innymi dzięki matce, medytującej hipisce i jogince, która nauczyła ją „zaglądać” wgłąb siebie, pracy ponad duchowością. W tej chwili Gabrielle jest duchową przewodniczką dla setek tysięcy ludzi, których porywa swoim optymizmem, pewnością siebie i niezłomnością. „Wszechświat Cię wspiera” to krótka książka, z której wylewa się ogrom mądrości. Zahacza ona o aspekty religijne, jednak daleka jestem od nazwania jej religijną. Znajdziemy tu inspirację filozofiami Wschodu, medytacje, jogę, czakry, metafizyczny kontakt człowieka z ziemią, ze Wszechświatem. Ogromnie podobał mi się zabieg stosowany przez Gabby, a mianowicie na potwierdzenie własnych tez, zawsze przywołuje sytuacje ze własnego życia, co czyni ją w moich oczach wiarygodną. Szczególna uwagę zwróciłam na elementy dotyczące ogromnej mocy myśli. Zawsze uważałam, że „projekcja wywołuje postrzeganie”, czyli to, o czym intensywnie myślimy – staje się faktem. Jeśli mocno się na czymś koncentrujemy, nieważne czy jest coś coś pozytywnego, czy negatywnego, tworzymy to. Dlatego od dawna staram się nie skupiać na tym, co złe i szukać pozytywów. Nastawiać się na to, że będzie dobrze, a nie wyczekiwać na tragedię, jak miało to miejsce jeszcze kilka lat temu, Bardzo długo ponad sobą pracowałam i stale pracuję, lecz jest już coraz lepiej, a Gabby utwierdziła mnie w tym, że mój instynkt się nie mylił i jest to niezła droga 🙂 Aby jednak nie było za słodko, muszę przyznać, że nie wszystko u Gabby mnie przekonuje. Czułam pewien dyskomfort, kiedy czytałam o modlitwach łączących mnie z moim aniołem, bądź dostrajaniu mojej energii do energii Wszechświata. Jestem pragmatykiem, choć przyznaję, kwestie duchowo
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Rozdział pierwszy
Amber
Czułam przytłaczający ciężar żalu i  niewidzialne
brzemię, które w  każdej chwili mogło mnie zmiażdżyć.
Miałam zacząć od nowa. Nie mogłam pozwolić, by strach
rządził resztą mojego życia.
Zerknęłam na tatę. Trzymał kierownicę, jakby była
jedyną rzeczą utrzymującą go w miejscu, jakby była jego
kotwicą w  morzu rozpaczy. Jeśli mi się nie uda, to nie
tylko ja stracę poczucie szczęścia.
Nie spojrzał na mnie. Prawie nigdy nie kierował na
mnie swojego wzroku. Patrzył swoimi brązowymi oczami
w  dal, zatrzymany gdzieś w  przeszłości. Zagubiony
w  czasach, kiedy wszystko było łatwiejsze, w  czasach,
kiedy nadal byłam sobą i  wiedziałam, jak czerpać
z radości.
Te chwile czystej błogości były już dla mnie czymś
zupełnie nieosiągalnym. Wszystkie wspomnienia
spowijał mrok, który wciągał mnie w  niemożliwą do
wydostania się otchłań.
Wróciłam wzrokiem w  stronę okna, wpatrując się
w  pasy koloru, w  które zmieniały się mijane przez nas
samochody i  domy. Było mi niedobrze, po części
z powodu choroby lokomocyjnej, a po części z nerwów.
Dlaczego myślałam, że to dobry pomysł?
Po trzech latach ukrywania się w  domu jego ściany
zaczęły mnie przytłaczać. Przez większość czasu nie
mogłam znieść widoku swojego pokoju, a jednak było to
dla mnie bezpieczne miejsce, prawdopodobnie jedyne,
jakie mi pozostało. Tam nikt nigdy mi nie przeszkadzał.
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Mogłam być tam sama, nie licząc tych kilku godzin,
które spędzałam z tatą, kiedy wracał z pracy.
Ale nie mogłam tak żyć, ponieważ w ten sposób nigdy
nie nauczyłabym się żyć na nowo.
Nauczyć się żyć na nowo… Tata chciał, żebym
spróbowała. Przez ostatnie trzy lata tak bardzo się
o  mnie martwił, i  to z  kompletnie innych powodów niż
te, dla których większość rodziców martwi się o  swoje
nastoletnie dzieci. Mnie nigdy tak naprawdę nie dano
szansy na bycie nastolatką. Nie po tym, co się wydarzyło.
Miałam dopiero dziewiętnaście lat, a  ciężar, jaki
dźwigałam w  głębi duszy, sprawiał, że czułam się,
jakbym żyła już zbyt długo. Czułam się stara, zużyta
i wycieńczona.
Radosna młoda dziewczyna zniknęła. Zastąpił ją cień
dawnej Amber. Czasami sama siebie nie poznawałam,
więc domyślałam się, jak ciężko musiało być mojemu
tacie i  bratu, gdy patrzyli na moją przemianę. Musieli
patrzeć na to, jak powoli przemieniałam się w trupa i jak
wykonywałam pewne czynności tylko dlatego, że
musiałam je robić, a nie dlatego, że chciałam.
Tata chrząknął.
–  To jest coś dobrego, wiesz? Musisz zacząć trochę
czerpać z życia, udzielać się towarzysko.
Zmuszając się do uśmiechu, pokiwałam głową,
chociaż tata i  tak nie mógł tego zobaczyć. Nadal
wpatrywał się wprost przed siebie.
Udzielać się towarzysko. Gdyby tylko to było takie
proste…
Tata zjechał z autostrady na stację benzynową.
– Muszę zatankować, Amber.
Zatrzymał się przy dystrybutorze i  wreszcie się do
mnie odwrócił, ale nie spojrzał mi w oczy.
– Potrzebujesz czegoś? Kupić ci coś do jedzenia?
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–  Muszę do toalety. – Chciało mi się siku już od
dłuższego czasu, więc pewnie nie wytrzymałabym
dłużej.
Tata rozejrzał się, aż wreszcie odnalazł wzrokiem
drzwi prowadzące do toalet.
– W porządku?
Pobrzmiewające w  jego głosie wahanie przypomniało
mi o  niezaprzeczalnym fakcie, że nawet pójście do
toalety będzie dla mnie trudnym zadaniem. Mimo ucisku
w  gardle otworzyłam drzwi. Głośno przełknęłam ślinę
i mocno chwyciłam za torebkę.
Tata stał po mojej prawej stronie, wyraźnie czegoś
oczekując.
– Mam pójść z tobą?
Rumieniąc się, pokręciłam głową.
– Nie trzeba. Zatankuj, przecież będę niedaleko.
Jeśli chciałam zacząć samodzielne życie, to musiałam
nauczyć się chodzić do łazienki bez nadzoru. Prędko
ruszyłam w  kierunku toalet. Damska znajdowała się po
lewej stronie i  na szczęście nie czekali pod nią żadni
mężowie ani partnerzy. Otworzyłam drzwi i zajrzałam do
środka. Ku mojemu zadowoleniu okazała się pusta.
Dopiero po zamknięciu się w jednej z kabin odważyłam
się znów oddychać.
Spuściłam wodę i  wtedy usłyszałam dźwięk
otwieranych drzwi i dwie rozmawiające ze sobą kobiety.
Serce zaczęło walić mi w  piersi, a  klamka zrobiła się
śliska od potu na mojej dłoni.
Nie jesteś w niebezpieczeństwie.
Mój mózg to wiedział, lecz moje ciało zignorowało
rozsądek i  postanowiło, że czas spanikować.
Wstrzymując oddech, wyślizgnęłam się z kabiny i prawie
odskoczyłam, ponieważ jedna z  kobiet czekała tuż pod
nią, a  druga stała przy zlewie i  poprawiała makijaż,
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dlatego postanowiłam nie myć dłoni i  szybko wyszłam
z  toalety, choć było to strasznie niehigieniczne. Na
twarzach kobiet dostrzegłam obrzydzenie. Pewnie
według nich wyglądałam jak kompletne dziwadło.
Kiedy grzebałam w  torebce w  poszukiwaniu
chusteczek dezynfekujących, prawie na kogoś wpadłam.
Wysoki mężczyzna wykonał ruch, jakby chciał pomóc mi
złapać równowagę, na co ja odskoczyłam i wydobył się ze
mnie zduszony krzyk.
Panika ogarnęła całe moje ciało. Biegiem ruszyłam
przed siebie, z  całych sił przyciskając torebkę do piersi,
a  następnie rzuciłam się na miejsce pasażera
w  samochodzie ojca. Czułam, jak pot spływa mi po
plecach, a mój oddech był płytki i urywany.
Tata wpatrywał się we mnie z  szeroko otwartymi
oczami. Wyciągnął do mnie dłoń, a  ja gwałtownie się
cofnęłam. Opuścił rękę.
– Amber, co się stało?
– Nic – wydusiłam z siebie. – Nic mi nie jest, tato.
Wcale tak nie było i oboje o tym wiedzieliśmy.
–  Wszystko jest w  porządku, rób głębokie wdechy.
Terapeutka powiedziała, że to może się wydarzyć… –
urwał.
Od miesięcy odmawiałam terapii, ale tata znalazł
sobie kogoś, kogo nie mógł mi odpuścić. Nie
konsultował się ze mną, lecz przypadkiem podsłuchałam
kiedyś jego rozmowę z Brianem.
Udzielaj się towarzysko.
Jakakolwiek forma bliskości była dla mnie czystą
torturą. Jak miałam udzielać się towarzysko, skoro
odbiło mi na widok dwóch nieszkodliwych kobiet
w  łazience, a  przez faceta idącego do toalety miałam
atak paniki?
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Nienawidziłam, kiedy ludzie patrzyli na mnie jak na
dziwadło z  powodu mojego zachowania. Tak bardzo
próbowałam być taka jak oni, próbowałam zachowywać
się normalnie. A  jednak normalne zachowanie
wymagało tego, żeby być blisko ludzi, co przypominało
mi o  tym, co się wydarzyło. Wspomnienia to jedyna
rzecz, której bałam się jeszcze bardziej od bliskości,
podobnie jak wracania pamięcią do tego, co się
wydarzyło i  co straciłam. To po prostu było dla mnie
zbyt trudne. Przypominało mi o  tym, czego nigdy nie
mogłabym mieć. Zostałam złamana w taki sposób, że nic
nigdy nie mogłoby mnie naprawić.
Złamana…
Już nigdy nie miałam być taka jak wcześniej. Było mi
łatwiej, kiedy zaakceptowałam to, że będę złamana do
końca życia. Niektórych rzeczy po prostu nie dało się
naprawić, dlatego też nigdy nie powinno się ich psuć. Ja
byłam jedną z tych rzeczy. To, co zostało zburzone kilka
lat temu, nie mogło już nigdy zostać odbudowane.
Byłam tego całkiem pewna, ja i moja dusza, bo nie było
to coś na wzór stłuczenia wazonu, ponieważ wazon
można było posklejać przy pomocy kleju. Jednak nie było
takiego spoiwa, które mogłoby posklejać strzaskaną
duszę tak zrujnowanej osoby jak ja.
Zdałam sobie z tego sprawę kilka miesięcy po tym, co
się wydarzyło. Z  jakiegoś powodu po zaakceptowaniu
tego faktu moje życie stało się jednocześnie cięższe, ale
też pewne kwestie się uprościły. Było mi ciężej, gdyż
wiedziałam, że nie ma dla mnie ratunku, lecz
równocześnie łatwiej, bo wreszcie zaakceptowałam to, że
nic nie można ze mną zrobić. Trzymanie się nadziei
i  patrzenie, jak ciągle jest niszczona, było znacznie
gorsze niż jej całkowity brak. Nawet zupełnie obcy ludzie
widzieli, że nie byłam normalna. Właśnie dlatego przez
ostatnie trzy lata prawie w  ogóle nie wychodziłam
z  domu, choć tata bardzo się starał, by pomóc mi
w  rozpoczęciu nowego życia. Po pewnym czasie poddał
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się i  zatrudnił emerytowaną nauczycielkę, która uczyła
mnie w domu przez ostatnie dwa lata liceum. Przed tym,
co się wydarzyło, miałam mnóstwo przyjaciół, ale
później po prostu za bardzo bałam się spojrzeć im
w  oczy. Peterborough było małym miasteczkiem. Plotki
na temat tego zdarzenia rozprzestrzeniły się
z prędkością błyskawicy, a w wiadomościach huczało od
spekulacji. Jedynymi osobami, które miały jakiekolwiek
pojęcie o tym, co tak naprawdę się stało, był ojciec, brat
Brian i  personel szpitala, który zajmował się mną przez
tygodnie po zdarzeniu, lecz nawet oni nie wiedzieli
o  wszystkim. Gdybym miała cokolwiek do gadania, to
zostałoby tak do mojej śmierci. Prawdę zabrałabym ze
sobą do grobu. Szczerze mówiąc, udałoby mi się, gdyby
tata mnie dwukrotnie nie ocalił. Po drugiej próbie
samobójczej zaczął płakać. Nie pamiętałam, żebym
kiedykolwiek widziała płaczącego ojca. Powiedział mi
wtedy, że nie przeżyłby, gdyby stracił także mnie, nie po
tym, jak moja mama umarła na raka, kiedy miałam
dwanaście lat.
Nawet Brian, mój niezniszczalny brat, miał w  oczach
łzy, kiedy odwiedził mnie w  szpitalu po drugiej próbie.
Wtedy postanowiłam spróbować jakoś znieść życie dla
nich. Nie chciałam skrzywdzić ich jeszcze bardziej. Tata
już i  tak swoje wycierpiał, bo musiał patrzeć na mnie
każdego dnia, a  Brian wyjechał na studia jeszcze przed
tym zajściem, więc nie musiał patrzeć na większość
dramatów.
Kiedy powiedziałam tacie, że chciałabym rozpocząć
nowe życie, kompletnie nie miałam pojęcia, jak
właściwie to zrobić. Jednakże jednej rzeczy byłam od
początku pewna – musiałam opuścić swoje rodzinne
miasto. Tata wymyślił rozwiązanie, które w  teorii
brzmiało dobrze. Chciał, bym zamieszkała z  Brianem
i  jego najlepszym przyjacielem. Teraz wydawało mi się
to pewnym sposobem na uczynienie z ich życia piekła.
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Już prawie byliśmy na miejscu. Za kilka minut miałam
zajechać pod swój nowy dom. Poczułam jeszcze większe
nudności. Na chwilę zamknęłam oczy, żeby je
powstrzymać.
– W porządku, Amber? – Słysząc zmartwienie w głosie
taty, otworzyłam oczy, ale szybko odwróciłam wzrok. Nie
mogłam znieść zatroskania oraz rozpaczy widocznych na
jego twarzy.
–  Nic mi nie jest, tato – zapewniłam go, unikając
kontaktu wzrokowego. Spojrzałam przez ramię na
transporter, w  którym spał zwinięty w  kłębek mój kot
Pumpkin. Wsunęłam palec przez kratkę i  pogładziłam
jego miękkie futro na plecach, próbując się uspokoić. Jak
zwykle mój kot nagrodził mnie głębokim mruczeniem
i uniósł głowę, żebym mogła podrapać go za uchem.
Zauważyłam, że tata z  zatroskaniem przygląda się tej
scenie, co niemal złamało mi serce. Ojciec nie powinien
mieć powodów do tego, by zazdrościć kotu.
Jedną dłoń trzymał luźno między nami, jakby liczył na
to, że go za nią złapię. Chciałabym to zrobić, ale rezultat
zabolałby go bardziej, niż gdybym w  ogóle nie
spróbowała.
Tata zatrzymał się na ulicy, przy której mieszkał Brian.
Właśnie miałam dostać szansę na nowe życie. Tata
zaparkował i wyłączył silnik. Nie ruszyłam się z miejsca,
podobnie jak on. Wyjrzałam przez okno i serce podeszło
mi do gardła.
Pod czteropiętrowym budynkiem mieszkalnym
z  brązowego kamienia stał mój brat, który niepewnie
wpatrywał się w samochód. Dłonie wepchnął w kieszenie
spodni i  marszczył brwi. Wyglądał, jakby wolał być
zupełnie gdzieś indziej.
Nasze spojrzenia się skrzyżowały. Zmartwienie w jego
oczach było niczym wymierzony prosto w  twarz strzał
z liścia.
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Wiecznie zmartwiony Brian.
Tata otworzył drzwi i  wyszedł z  samochodu,
a  następnie podszedł do Briana. Przytulili się bez
żadnego wahania, żadnego poczucia niezręczności.
Walczyłam z  cisnącymi się do oczu łzami. Zrobiłam
głęboki wdech i  wyszłam z  samochodu. Szybko
otworzyłam drzwi z  tyłu i  wyjęłam transporter, bo
potrzebowałam tego mruczenia kojącego nerwy. Nie
mogłam już dłużej odkładać przywitania się z  bratem,
więc ruszyłam w  kierunku Briana i  taty. Rozmawiali
z jakimś trzecim facetem, który był wyższy od Briana i o
wiele bardziej muskularny. Miał krótko przystrzyżone
ciemne włosy, ubrany był w sweter z logo Uniwersytetu
Bostońskiego. To musiał być Zachary, najlepszy
przyjaciel Briana.
Zalała mnie kolejna fala paniki, ale zmusiłam się do
zachowania neutralnego wyrazu twarzy. Obserwowali
mnie, jakby tylko czekali, aż wpadnę w  histerię,
a  przynajmniej tak mi się zdawało, kiedy patrzyłam na
tatę i  Briana. Zamierzałam udowodnić im, że się mylą.
Chciałam być dla nich silna, a  może nawet sprawiać
pozory szczęśliwej. Przecież to nie mogło być aż tak
trudne. Widziałam, jak wygląda radość u  innych.
Mogłabym ich naśladować. Tata ciągle powtarzał, że
muszę być szczęśliwa, ponieważ w przeciwnym razie oni
wygrają. W  głębi duszy wiedziałam, że oni już wygrali.
Chcieli mnie złamać i  właśnie to zrobili. Udało im się,
a  przez samą świadomość ich zwycięstwa jeszcze ciężej
było mi znieść życie. Wygrali i  nie mogłam nic z  tym
zrobić.
Wygrali…
Wzdychając cicho do siebie, zrobiłam kilka ostatnich
kroków i stanęłam niedaleko taty, Briana i Zachary’ego.
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Rozdział drugi
Zachary
Staliśmy z  Brianem na chodniku od ponad trzydziestu
minut. To Brian chciał czekać tu na swojego ojca
i siostrę. Nie mogłem pojąć, dlaczego musieliśmy stać na
dworze. Przecież zobaczylibyśmy ich z okna w kuchni.
Brian potarł dłonie o  uda, wpatrując się w  ulicę. Nic,
kurwa, dziwnego, że zmarzł, ponieważ nie założył nic na
swoją koszulę w  kratę. Moja bluza lepiej się sprawdzała
w  ten chłodny dzień. Z  dokładnie zaczesanymi do tyłu
włosami sprawiał wrażenie, jakby chciał przypodobać się
swojej teściowej, a  nie jakby czekał na swojego tatę
i siostrę.
Brian chrząknął.
–  Pamiętaj, żeby nie dotykać i  nie zbliżać się do niej,
no i…
– I nie mam zostawać z nią sam na sam. Wiem, Brian.
Powtarzałeś te słowa tak często, że są praktycznie
wyryte w  mojej pamięci na dobre – odpowiedziałem ze
spokojem. – Będę zachowywał się najlepiej, jak potraﬁę.
– Poklepałem go po ramieniu i poczułem, jak bardzo był
spięty.
Jego wyraz twarzy jasno mówił, że nawet moje
najlepsze zachowanie mogłoby nie wystarczyć. Nigdy nie
widziałem, żeby był tak spięty czy niespokojny.
Z  pewnością był sztywniejszy ode mnie, szczególnie
przez ostatnich kilka tygodni od początku nowego roku
akademickiego, ale teraz było to coś więcej.
Przyjaźniliśmy się od pierwszego roku studiów, czyli od
czterech lat, i  spędzaliśmy razem cholernie dużo czasu.
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Tak właściwie to tylko z  powodu naszej przyjaźni nie
zrezygnowałem po pierwszym roku, bo zrobiłbym to po
to, by wkurzyć swojego ojca. Zamiast tego zacząłem
studia prawnicze. Brian zawsze dużo się martwił,
z  pewnością więcej ode mnie, lecz jeszcze nigdy nie
widziałem go w takim stanie.
Nie powiedział mi zbyt dużo o swojej siostrze, w ogóle
bardzo rzadko o  niej mówił. Dopiero po ponad roku
wspólnego mieszkania wreszcie przyznał, że kiedy miała
szesnaście lat, przeszła przez piekło. Brian nie lubił
mówić o tym, co się wydarzyło i ani razu nie użył słowa
„gwałt”.
Po ciągłych ostrzeżeniach Briana zacząłem się trochę
martwić, jak będzie nam się razem mieszkało, ale na
pewno nie martwiłem się tak bardzo jak on. Oczywiście
oznaczało to, że już nie będziemy mogli urządzać imprez
u  siebie, a  przynajmniej takich z  dziewczynami
i  alkoholem. Mimo wszystko to nie oznaczało
kompletnego zakazu zabawy. Po prostu teraz mieliśmy
bawić się u Kevina i Billa.
Z zamyślenia wyrwał mnie dźwięk wjeżdżającego na
naszą ulicę samochodu. Jakieś dziesięć metrów od nas
zatrzymał się czarny jeep i  wysiadł z  niego mężczyzna
koło pięćdziesiątki. Podszedł do Briana i go przytulił, ale
moją uwagę przykuło coś zupełnie innego.
Siostra Briana otworzyła drzwi i wyszła z samochodu,
przyciskając do piersi torebkę. Po tym, co słyszałem od
Briana, spodziewałem się zobaczyć kogoś, na kogo nie
zwraca się uwagi, jakiś szkielet albo cień człowieka.
Nigdy nie wyobrażałem sobie, że mogłaby być tak
piękna. Miała długie falowane włosy w  kolorze
karmelowego brązu i  była ode mnie niższa o  około
głowę. Miała na sobie spodnie z  szerokimi nogawkami
oraz zbyt dużą bluzę zakrywającą ciało. Najbardziej
zdumiewające były jej oczy, ogromne i  brązowe.
Wyglądała jak przestraszona, spłoszona i  gotowa do
ucieczki sarna, która zniknie, jeśli pojawi się jakikolwiek
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sygnał niebezpieczeństwa. Nie potraﬁłem tego
wytłumaczyć, ale poczułem wtedy przytłaczającą chęć
chronienia tej dziewczyny. Chciałem zapewnić jej
bezpieczeństwo. Nie spojrzała żadnemu z  nas w  oczy.
Zamiast tego z tylnego siedzenia podniosła transporter,
po czym wreszcie ruszyła w naszą stronę.
Amber
Stanęłam kilka kroków od taty, Briana i Zachary’ego, nie
mając pojęcia, co zrobić, żeby te chwile były choć
odrobinę mniej niezręczne. Tata nerwowo przenosił
ciężar ciała z  jednej nogi na drugą, przesuwając dłonią
po swojej łysej głowie. Spojrzał najpierw na Briana,
a potem na mnie. Wbiłam wzrok w brata i zmusiłam się
do uśmiechu. Może byłby to szczery uśmiech, gdyby tata
nie przyglądał mi się, jakbym miała zaraz się rozsypać.
Po kilku chwilach Brian posłał mi lekki uśmiech, ale
nie próbował podejść bliżej ani nawet mnie przytulić.
Jego uśmiech nie był tym, który pamiętałam z  czasów,
kiedy byłam mała, czy nawet sprzed czterech lat. Teraz
zawsze, gdy byłam w pobliżu, wyglądał, jakby zaraz miał
zmarszczyć brwi.
Ostatnio widziałam go dwa miesiące temu. Latem
skrócił swój pobyt w  domu i  spędził trzy tygodnie
w Meksyku z kilkoma kolegami. Jego przyjaciel, Zachary,
był wśród nich. Szybko na niego zerknęłam. Stał za
moim tatą i  Brianem, ale przyglądał mi się ponad ich
głowami. Na jego twarzy nie widziałam ostrożności ani
zmartwienia, jakie zazwyczaj pojawiały się u  ludzi
znajdujących się przy mnie. Uśmiechnął się
w  odpowiedzi na moją uważną obserwację i  szybko
odwróciłam wzrok. Poczułam podskórne zażenowanie,
zdając sobie sprawę z  tego, że nie potraﬁłam zrobić
nawet czegoś tak prostego, jak spojrzenie komuś w oczy.
Zrobiło się jeszcze bardziej niezręcznie i  zacisnęłam
palce na rączce transportera.
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–  Miło cię znów widzieć, Brian – powiedziałam
wreszcie, po czym skrzywiłam się, kiedy zorientowałam
się, jak formalnie to zabrzmiało. To było przywitanie ze
zwykłym znajomym, a  nie rodzeństwem. Prawie się
rozpłakałam, widząc jego wyraz twarzy. Wyglądał na
zranionego i  rozczarowanego. Może miał nadzieję, że
zmieniłam się przez te kilka miesięcy i  że znów
moglibyśmy być blisko.
–  Tak, ciebie też miło widzieć, Am – wymamrotał,
patrząc wszędzie, tylko nie na moją twarz.
Bolało mnie patrzenie na własnego brata, bolał mnie
widok jego rozczarowania. To było bardziej bolesne, niż
sądziłam. Może przyjazd tutaj był błędem? Miałam
jeszcze czas. Mogłam się odwrócić, wsiąść do samochodu
i  wrócić do domu z  tatą. Mogłam nadal żyć w  ukryciu,
nienawidząc się za każdy oddech, jaki brałam. Mogłam
wieść to maleńkie, nieistotne życie, czekając, aż wreszcie
mnie zniszczy. Poczułam tak silne przerażenie, że
zdawało mi się, że się dławię. Wszyscy patrzyli,
przyglądali się, czekali, czuli zmartwienie. Nie mogłam
teraz odejść. Nie mogłam zrobić tego ani Brianowi, ani
tacie.
–  Więc… – Tata przerwał moje rozmyślania
i  niewygodną ciszę, nerwowo drapiąc się po tyle głowy.
Kilka tygodni temu wreszcie pogodził się z  tym, że na
głowie miał łysy placek wielkości spodka od ﬁliżanki,
dzięki czemu wreszcie zaczął golić głowę. Najwyraźniej
jeszcze się do tego tak do końca nie przyzwyczaił. –
Może powinniśmy wejść do domu?
–  Tak, racja. To dobry pomysł – zgodził się z  nim
ochoczo Brian. Nie mogłam winić go za to, że chciał to
jak najszybciej przerwać. Spojrzałam mimowolnie na
Zachary’ego. Co on o nas myślał, a tym bardziej o mnie?
Do tej pory nic nie powiedział, ale uważnie przypatrywał
się wszystkiemu, co się działo. Z  bliska wydawał się
jeszcze wyższy, przerastał mnie o  ponad głowę. Nie
unikał patrzenia mi w  oczy, tak jak mój ojciec i  brat,
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przez co czułam się niekomfortowo, kiedy tak mi się
przyglądał. Przecież nie było w tym nic nadzwyczajnego.
Zawsze się tak czułam, gdy ludzie się na mnie gapili.
Czułam się wtedy tak, jakby mnie oceniali, chociaż
w  spojrzeniu Zachary’ego widziałam tylko
zaciekawienie, nie było tam ani grama współczucia.
Brian nerwowo chrząknął, spoglądając to na mnie, to
na swojego najlepszego przyjaciela.
–  To jest Zachary – poinformował mnie powoli,
a  następnie posłał mu niezbyt dobrze ukryte
ostrzegawcze spojrzenie. – Zachary, to jest moja siostra,
Amber.
–  Cześć, Amber – powiedział Zachary i  jego twarz
rozpromieniła się w  szerokim uśmiechu. Miał silną,
wyraźnie zarysowaną szczękę i  ostre rysy twarzy, ale
jego spojrzenie w  połączeniu z  uśmiechem nieco je
łagodziły. – Możesz mówić mi Zach.
–  Zach – potwierdziłam, starając się zabrzmieć
stanowczo, lecz wyszło to dość marnie i  cicho. Nie
próbował uścisnąć mi ręki ani podejść bliżej. Chyba
nawet nie drgnął, od kiedy tu stanęłam. Brian wykonał
swoje zadanie. Pewnie ostrzegł wszystkich swoich
przyjaciół i całą okolicę o moim rychłym przybyciu.
Spojrzałam na pobliskie domy, a nawet w ich okna, ale
nikt nie próbował podejrzeć tego dziwoląga, którym
byłam. Nie miałam pojęcia, co zrobić ze świadomością,
że Zach i prawdopodobnie inni ludzie wiedzieli o tym, co
było ze mną nie tak. To miał być nowy początek, lecz czy
naprawdę mógł nim być, skoro wszyscy wiedzieli, że
jestem złamana? Ogarnęła mnie złość na Briana, jednak
szybko zniknęła. Zach z pewnością sam by zauważył, że
nie jestem normalna.
– Pójdę po twoje rzeczy – powiedział tata, po czym się
zawahał. – Dobrze?
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Zarumieniłam się. Jeśli bał się zostawić mnie na kilka
minut samą z  Brianem i  Zachem, to jak miałam dzielić
z nimi mieszkanie?
– W porządku, tato. – Praktycznie pobiegł w kierunku
jeepa. Zach ruszył za nim znacznie wolniejszym
krokiem, zostawiając mnie samą z  Brianem. Niepewnie
spojrzałam na brata i przyłapałam go na przyglądaniu mi
się z  litością. Uniosłam kąciki ust, zmuszając się do
uśmiechu, by zmieść to uczucie z  jego twarzy.
Podziałałam skutecznie, bo się rozpogodził.
– Cieszę się, że tu jesteś – powiedział cicho. Chciałam
mu wierzyć. Z pewnością nie okłamałby mnie specjalnie,
ale raczej nie chciał mnie w  swoim życiu. Nie taką.
Miałam wszystko zepsuć jemu i  Zachowi, który znalazł
się na linii ognia kompletnie nie ze swojej winy.
–  Ja też się cieszę – skłamałam. Spojrzenie Briana
jasno wskazywało na to, że był świadomy mojego
kłamstwa. Może nie byłam tak dobrym kłamcą, jak
sądziłam, a  może po prostu robiłam to już zbyt często.
Odwróciłam wzrok, bo nie mogłam już znieść bacznego
spojrzenia Briana, a następnie odwróciłam się do Zacha
i  taty, którzy szli w  naszym kierunku z  dwiema
walizkami. Skoro nie potraﬁłam znieść bliskości Briana
nawet przez dziesięć minut, to mogłam wykazać się zbyt
dużym optymizmem, zabierając ze sobą tyle bagażu.
Mogłam nie przetrwać nawet jednego dnia.
Tata spojrzał mi w oczy, gdy wymijał mnie z Zachem.
Tym razem w  jego spojrzeniu nie widziałam
zmartwienia, do którego się już przyzwyczaiłam,
ponieważ widziałam je każdego dnia. Rozmawiali na
temat drużyn futbolowych na różnych uczelniach. Brian
chętnie dołączył do ich konwersacji. Nie miałam nic
przeciwko temu. Miło było patrzeć, jak są tak ożywieni
i rozluźnieni. Przy mnie rzadko kiedy tacy byli.
Szłam za nimi, zachowując bezpieczną odległość
i gładząc miękkie futro Pumpkina przez klapkę na górze
Strona 19
transportera. Zawsze mnie to uspokajało. Tata
przytrzymał dla mnie drzwi, a  ja ominęłam go w  pełni
skupienia, by go nie dotknąć. Korytarz był wąski
i  ciemny, ale przynajmniej wyglądał czysto. Podłoga
z  ciemnobrązowego drewna była cała podrapana,
a ceglane ściany pomalowano na biało.
– Nasze mieszkanie znajduje się na czwartym piętrze,
więc powinniśmy pojechać windą – powiedział Brian,
ruszając w kierunku metalowych drzwi znajdujących się
na końcu korytarza. Pikanie zawiadomiło nas
o przyjeździe windy i chwilę później drzwi rozsunęły się,
odsłaniając niewielką przestrzeń, w  której ledwo
mogłoby pomieścić się sześć osób albo cztery z dwiema
walizkami. Zach, Brian i  tata weszli do windy bez
wahania.
W ich wykonaniu wyglądało to łatwo: po prostu trzeba
było postawić jedną nogę przed drugą. Ale ja czułam
ucisk w gardle na widok tej ciasnej przestrzeni. Od czasu
mojego pobytu w szpitalu trzy lata temu nie korzystałam
z  windy. W  takim miejscu praktycznie nie dało się
nikogo nie dotknąć. Palce zaczęły mi drżeć, kiedy
rozważałam swoje opcje. Pumpkin głośno zaprotestował.
Moje stopy były praktycznie przyklejone do podłogi.
Rusz się, Amber. Rusz się.
Próbowałam zmusić swoje ciało do ruchu, by weszło
do windy, ale mięśnie nawet nie chciały drgnąć. Jeszcze
dwie sekundy temu Brian, tata i Zach byli zbyt pogrążeni
w  rozmowie, żeby zauważyć moje wahanie, lecz teraz
skupili uwagę na mnie. Jeden po drugim spojrzeli mi
w oczy, próbując zrozumieć, o co mi chodziło.
Radość na twarzy taty zniknęła w  mgnieniu oka,
ustępując grymasowi smutku. Mięsień w policzku Briana
wyraźnie drgnął. Zacisnął usta, tworząc z  nich cienką
kreskę, po czym wbił wzrok w  podłogę. Wolał patrzeć
gdziekolwiek, byle tylko nie na swoją dziwaczną siostrę.
Za to Zach przyglądał się i  marszczył brwi. Pewnie
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żałował tego, że zgodził się na przygarnięcie mnie pod
wspólny dach. bo tak właściwie to dlaczego miałby nie
żałować? Byłam w  kompletnej rozsypce. Nie mogłam
uwierzyć w  to, że naprawdę liczyłam na możliwość
rozpoczęcia nowego życia.
Do oczu napłynęły mi łzy, ale powstrzymałam się od
płaczu. Ogarnięta poczuciem winy czułam bolesny ucisk
w  piersi. Byłam okropną osobą, ponieważ krzywdziłam
w  ten sposób swojego ojca i  brata, ale po prostu nie
mogłam wejść do windy.
Nienawidziłam siebie za następne słowa, jakie wyszły
z moich ust:
–  Jedźcie beze mnie. Nie starczy dla nas wszystkich
miejsca. Pojadę później, za wami. – Wbiłam wzrok
w  jakieś miejsce na ścianie, wyobrażając sobie ból na
twarzy taty oraz rozpacz na twarzy Briana. Nie
potraﬁłam na nich w tym momencie spojrzeć.
Tata wyciągnął rękę, żeby wcisnąć przycisk na czwarte
piętro. Jeszcze kilka lat temu może by zaprotestował,
próbował mnie pocieszyć i  zaczekał, aż się opamiętam.
Teraz już wiedział, że szkoda na to czasu.
Drzwi budynku otworzyły się z  rozmachem i  na
korytarz weszło dwóch młodych mężczyzn, którzy
kierowali się w moją stronę.
Szybko wsiadłam do windy, starając się nie dotknąć
taty, Briana ani Zacha, który stał po mojej prawej
stronie. Zach przesunął się nieco, żeby zrobić mi więcej
miejsca, ale między moim ramieniem i  jego ręką nadal
było tylko kilka centymetrów wolnej przestrzeni. Tata
wcisnął guzik mocniej, niż było to konieczne. Drzwi
gładko się za mną zamknęły, a  ja docisnęłam do nich
plecy. Poczułam się uwięziona. Z całych sił skupiłam się
na stojącej przede mną różowej walizce, choć kątem oka
i tak widziałam brązowe oksfordki Briana. Gdzie bym nie
spojrzała, wszędzie widziałam buty, nogi albo dłonie.
Ciała, ich ciepło, oddechy. To za dużo.
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